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Spin rzeczy. O szossowaniu dróg. —■ © to rfie , o ile  u ży tym  być może w  rolnictw ie i t. d . (do- 
kończenie). — U w agi przygotow aw cze do p ro jektu  drog i szynow ej i  l. d . — Sposób przechow ania  zboża za 

pomocą spichrza ruchom ego, w ynalezionego przez p a n a  U allery (,dokończenie , z rysu n k iem ). — Sposób po , 
zbycia się m uch. — N ajnow sza  ekonom iczno-technologiczna litera tura  niem iecka.

O szossowaniu dróg.
Budowla szossy tyle już u nas umy

sły zajmowała, że można zamilczeć o 
korzyściach, jakie ztąd dla powiatu wy
nikną, każdy bowiem dzisiaj jest o nich 
przekonany. Ale niestety jest to ziar
no, które dotąd na jałową padało cie
mię i żadnych nie wydało owoców. 
Przekonaliśmy się  tylko o dobrej cłtęci 
Rządu, który przy wzniesieniu tego py- 
tauia ofiarował małą aczkolwiek, ale 
bardzo użyteczną pomoc,, teraz przy pro
jektowanej gostyńsko-leszczyńskiej na 
nowo ją  pow tórzył, możemy się więc 
pocieszać nadzieją, że i przy rozsze
rzeniu się planu tej nam nie odmówi i 
da na każdą ukpóczoną milę po tal. 3,000.

W idzimy jesienną porą, jak  przez 
póltoraczne koleje drogi nasze stają się 
bezdenne, kultura jeduak się podnosi i 
żąda ułatwienia transportu coraz wzra

stającej ilości produktów. Obok zabija
jącej bydło topieli wódziemy zaraz naj
lepszy materyał, który małym kosztem 
zmienić się daje wvnajlepsza szossę i 
z łatw ą dla każdego do poniesienia o-, 
fiarą możemy sobie i potomności piękny 
postawić pomnik, a razem podnieść rze
czywistą wartość naszych posiadłości. 
Rozmaite są zdania o sposobie budowli 
drogi żwirowej. W ielu utrzymuje, że 
Mac-Adams nie jest dostateczny; na to 
techniczne pytanie, które było przedmio
tem kłótni w ielu lepiej się znających in
żynierów, zrobię tylko niektóre uwagi, 
które mi własne nasuwa doświadczenie.

W  Anglii wszystkie nowsze drogi , nie 
robią już żadnym innym sposobem; w i
działem kilka razy, ja k  szosse, podług 
dawnego sposobu robione, na Mac-Adam* 
sa przerabiauo, a dowolnego przetwarza
nia nigdzie mi sie widzieć nie zdarzyło.
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Inżynierowie angielscy twierdzą, że 
<cały pokład powinien być z równej wiel
kości kamieni, lub żwiru usypany, i ka
żdy co pilnie uważał, mógł się przeko
nać, że przez wstrząśnięnie, które na
turalnie przez jazaę następuje, mniejsze 
kamienie idą ną dó^ ą większe w  górę 
wychodzą. Wreszcie obawie, żeby fur
man ciężkim ładunkiem całego pokładu 
od razu nie przerżnął, zapobiegł Rząd, 
wydając prawo, podług którego nie wol
no, jak pewną ilość centnarów ładowacj
1 w tym celu stawiają-już na głównych 
traktach wagi pomostowe, na których 
furmani bez żadnej znuidy będą mogli 
przeważyć ładunek. Tak z moralhem 
przekonaniem twierdzić można, że w na- 
szem położeniu pokład 9-calowy sza
bru bez szwanku wszelkie ciężary U nas 
prowadzić się mogące utrzyma. Projek
towana w roku 1834. drógaiia trakcie 
wrocławskim, pół mili 2jednej i tyleż
2 drugiej strony miasta Krobi, miała ko
sztować tal. 6,600, podług kosztorysu 
zrobionego przez królewskiego Budowni
czego, inżyniera Vogt, i ten się obowią
zywał zrobić ją  za tę cenę, oraz o- 
świadczył, że ją imieniem Regeucyi za 
rządową przyjmie. Miała bye szeroka:

1. Droga sypana . . . stóp 12.
2. Droga letnia P . . * 10.
3. Blankietydra . . w

ilW< •
y \ Razem stóp . ^awoiiws 3fioib

Tam, gdzie teraz jest szersza, miała być 
dtoga letnia rozszerzóńa. Znawcy u- 
trzymują, że doświadczenie wykazało błę
dy podobnej budowli, że zjeżdżanie lub 
mijanie z jednej strollj na drugą, najwię- 
ećj się do zepsucia przyczynia; że droga 
letnia wymaga wielkiego starania, co 
jedno do drugiego koszta utrzymania zna
cznie powiększa. '

W  nowszych czasach robią sypanie 
kamieni szerokie stóp 20 i zaraz po o

bydwóch stronach blankiety do składa
nia kamieni, a w rozmaitych odległościach 
ustępy dla ułatwienia nawracania. Ko
szta takiej drogi, mającej pokład ka
mienny, szeroki na stóp 20, gruby na cali 
9, wynosiłyby na pręt 12 stóp mający:

1.
2.
3.
5.
4.
6. 
7.- 
8.,

Sgr. 25.
40.
60.
1.
3.
8.
5.
5.
3.

150.

SyptWpe- 
Zwózka kamieni 
Tłuczenie kamieni 
Ustępy . . .
Usypanie kamieni 
Mo^jy i przeb. wody 
Narzędzia . .
UoĄÓr . . . .

9. nieprzewidziane
Razem sgr. .

— -— :-------- czyli tal. 5.
Mila zatem talarów 10,000.
Zdaje się bardzo podobnem do pra

wdy, że koszt większy na budówli ta
kiej drogi Snadnie by się wynagrodził 
przez tańsze utrzymanie.

Drogi w powiecie krobskim na troja
kie podzielić można:

1. Rządowe, t. j. główny trakt wro
cławski przez Bojanowo , Rawicz. O ile 
powiat do budowy tej szossy ma kon- 
trybuować, wykaże się na zgromadzeniu 
po wiato wem dnia 12. Lipca t. r. Tutaj 
ją pomijam, dodając tylko, że jest łą
cznie z kawałkami, przez Szląsk prze- 
ehodfcącemi, mil 2

2. Drogi powiatowe handlowe:
Z  Rawicza przez Sarnowę do Prętów.

Krobi . . . . . 5,500.
Z  Krobi do Gostynia . - 3,000.
Z  Gostynia do Go worka, t. j. 

granicy powiatu szremskiego 1,000.
Z  Gostynia ku Lesznu, t. j. 

granicy powiatu wschow -  
Aoxgkiego . . . (mis

Z  Gostynia przez Piaski ku 
Borku, t. j. granicy powiatu 
krotoszyńskiego.

2,500.

2,000.
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Z  Krobi ku Kobylinu, t  j. gra

nicy powiatu krotoszyńskiego  
Z  Krobi do Ponića . 8;500.
Z P o n ie a  ku R ydzyn ie, t. j . 

do granicy pOwiatu w ś c h d d C \' 
w sk iego  kx ..000tp f  .łąt qy230. 

Z  Ponica do Bojanowa /  . 1 ,750.

Razem prętów . . . 24,230, 
czyli mil 12. -0 .b;i

3. Drogi kommunikacyjne, od grani-

Sziez połączenia* Dubina i Jutrosina z Ra
wiczem  i Bojanow em ; te w szy stk ie  po
łączenia dogadzając intereSseutom, uczy
nią mil 8, najwięcej 10.

Z astanow iw szy  się , jak ta mala ilość  
zrobionych dróg w szystk ie  miasteczka 
by połączyła , i jaką ’postać przybrałby 
powiat, nie powinnyby tak małe ofiary 
w  porównaniu z  tak  wielkim  rezultatem  
nas bynajmniój zastraszać.

Przejdźm y teraz do możności zrobie
nia tej drogi.

Szarw arki, dotąd używane, przekona
liśm y s i ę , że się  w cale nie przyczyniły do 
polepszenia dróg; ow szem  były tylko zmar
nowaniem czasu. N a  zebraniach pow ia
tow ych w  1834. i 1835. roku Uznano po
trzebę ustalenia tychże, i ustanowioną,

żeby Dominia w yżej 1 ,000  mórg ótfra-
fciai^iuwoq tnw oq  yTuo ^iaesosfw ftsrer

Dni pieszych . . .
• * ciągłych . . . Ig .
Dominia niżej 1 ,000 mórg:

Dni pieszych . . . 30 .

.?ołi:V  Ciągłych . >/ >. . 8.
Kmiećie dni ^pieszych . . 12.

* Ciągłych . 0 ;
Półrólnicy dlii pieszych' . . 8.

 ̂ * ciągłych . ' . 4.
Chałupnicy dni pieszych . 0.

foitpote w *¥' tóągłydt.})110̂  R . 2.
l - r  dńi pleszytfełf . .

-o  o^coia nitdor^^giytjh . . ^
-Hj  <±g', & dni pieszych . . 4.

ciągłych . . 1 .
W łaśctćifele domów i inni . 2.

Robocizna ma być przyjmowana in iiA-
turUj, a to W ten sposób , że za każdy  
dzień pieszy ma być odrobiotra praca war
tująca Zł; polski jeden, a źa dzień cią
g ły  zł. polskich trzy.

W  pow iecie krobskiin jest  okręgów  
policyjnych; albo było przyiiajfliniej przy 
zaprowadzeniu wójtów czyli kommissa- 
W ,  dziesięć. N ie  jest  ńii dokładnie 
wiadoma ilość dom iniów  i gospodńrzy 
w ę  w szystk ich  okręgach, ale wypisuję  
tu w  okręgu krobskim :

.tnoiłili ioi • ÓdrabtaćrrisR 3 ; W  ogóle

O kręg krolbski.
mają dni:

• > ,

czyni d n i:

Ilość. Pieszych. Ciągłych. Pieszych. Ciągłych.
F olw arków  . ‘ . . . i". 17 4 8"srer ¥ 080 170.
Kmieci . ! 2 2  ■■1 12 ibs3«fs v/i m< 204' 132.
PólrólnikóW ........................ 97/93 : - t  g! w  4 Iw  744 372.
Chałupników ąsud  / -  153 oźagabia w  0*3# fS u 918 30f>.

r  4 • 2 29$ ■ 148;
3JBW4,7, yhososeuqspi i 6F 4 1 244 - *10 01/

W łaścicieli domów . V" 199 , - - 2 . > 398
S  if iii m a 3 ,550 i 1,195

5* ‘
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Rachując wszystkie inne okręgi przez 
przypuszczenie, cały powiat powinienby 
mieć:

Dni pieszych . . . 24,000.
I)ui ciągłych . . . 8,000.
Ze zaś te dnie odrobione by być miały 

w wartości, jak się wyżej powiedziało, 
pieszy po zł. 1, ciągły po zł. 3, z zosta
wieniem każdemu wolności odrobienia, al
bo też zapłacenia po tej samej cenie, utwo
rzyłby się z tego fundusz talarów 8,000 
rocznie.

Miasta kontrybuowałyby w stosunku 
opłacanego podatku klassycznego, a to 
w ten sposób: W  miastach na szossę o-
partych po zł. 1. gr. 6 od każdego ta
lara, opłaconego do klassycznego poda
tku ; wr innych, przez które szossa nie 
przechodzi, po zł. 1.

Miasta płacą klassycznego podatku, 
po odtrąceniu klassy XII.:

A to rocznie summę talarów circa 
2,000.

Wszystkie te summy razem wzięte 
uczyniłyby rocznie tal. 12,000.

Przypuszczając, że miła kosztować 
będzie tał. 10,000, za ęo każdy Budo
wniczy bez wątpliwości się podejmie, 
całkowity koszt na wybudowanie pro
jektowanych mil 12 wynosiłby

tal. 120,000. Rząd dałby po 
36,000. 3 pC.

Zostałoby .. 84,000 tal. do pokrycia 
przez powiat, do czegobym następną zro
bił propozycyą.

(.Dokończenie nastąpi.)

1. Bojanowo
2. Dubin .
3. Miejska Górka
4. Gostyń
5. Jutrosin
6. Krobia
7. Ponic .
8. Sarnowa
9. Piaski 

10. Rawicz

tal. 1,457. 
* 260. 
= 694.
i 691. 
= 707.
* 511.
= 712.
* 712.
* 229.
* 4,935.

Summa . . . tal. 10,908. 
Robię tu uwagę, źe Rawicz nie płaci 

klassycznego podatku; proporcya jest tyl
ko wzięta podług ludności w stosunku 
do Bojanowa i innych miast; to uczyni
łoby rocznie talarów 2,125.

Właściciele domów zajezdnych nad 
szossą, równie i właściciele wsi, roze
braliby pomiędzy siebie, a to w stosunku 
nad szossą jak . . 5.,

i  mili od szossy jak . 3.,
i  mili = = jak . ,2.,
1 milę - = jak . l i . ,
reszta właścicieli w powiecie jak 1.

0  torfie, o ile u ży tym  być m oże
w  rolnictwie i t. d.

«  (D okończenie.)

15. Siarkan potażu. Sol ta znajduje 
się wprawdzie w torfach, ale bardzo 
rzadko, i to często w tak malej ilości, 
iż rzeczywistej korzyści nie przynosi ro
ślinom. Działa na wzrost roślin podo
bnie jak gips. W  wielkiej ilości użyta, 
z powodu łatwego rozpuszczania się w wo
dzie, byłaby więcej szkodliwa jak po
żyteczna roślinom.

16. Fosforan wapna. Wszystkie 
gatunki torfu, które wiele fosforanu wa
pna, albo ziemi z kości w sobie zawie
rają, należą powszechnie do liczby naj
lepszych nawozów, gdyż te dwa ciała 
składowe wywierają niepospolitą dzia
łalność tak ną zboża kłosowe, jako też
1 strękowe. Fosforan wapiia działa tylko 
ż y w i ą c o i rozpuszczony w kwasie wę- 
glanym lub pruchnicy przechodzi do ko
rzonków roślin.

17. Fosforan żelaza. Chociaż nie-
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ledwie wszystkie gatunki torfów mają 
w sobie fosforan żelaza, nie posiadają 
go jednak w  tak znacznej ilości, aby 
kiedykolwiek mógł roślinom szkodzić i 
z powodu jeszcze, iż się nigdy nie roz
puszcza w  wodzie, a bardzo trudno 
W kwasie węglowym i kwasie pruchni- 
cy. Obecność tej soli objawia się przez 
jasno-niebieskie punkciki, które się for
mują na torfie wystawionym przez czas 
niejakiś na działanie powietrza. Jeżeli 
sol ta przechodzi w rośliny, to je zao
patruje w  fosfor, który będąc częścią 
torfu, nie jest tak bardzo szkodliwy ro
ślinom, jak to wielu mniema.

18. S ol kuchenna. W iększa część 
torfów miewa mniej lub więcej soli ku
chennej , niektóre nawet tak są w nie 
obfite, żeby się nawet łożone koszta na jej 
wydobycie z torfu wynagrodziły przez 
uzyskanie ługu solnego, na karm dla by
dła w  miejsce czystej soli.

I chociaż torf z powodu wielości soli, 
którą w  sobie mieści, należy.do liczby 
dobrych nawozów, działalność jednak 
jego nie jest trwałą, gdyż sol należy 
do tych cial, co się łatwo rozpuszczają 
w wodzie i z tą razem pogrąża się w zie
mię, jeżli do tego jest rzadką i łatwo 
przepuszczającą ciecze.

19. Solan niedokwasu wapna. Znaj
duje się także w torfie, ale bardzo rzad
ko. Dotychczas natrafiono go tylko w tor
fie, który posiadał wiele soli kuchennej 
i niedokwasu wapna. 1 najpodobniej-  
sza do prawdy, że pow stał z rozkładu 
pierwszego. Torf, który ma za wiele 
solanu niedokwasu wapna, więcej szko
dzi, aniżeli sprzyja wzrastającym rośli
nom, ponieważ sol do rozpuszczenia się 
zpotrzebuje wodę nie tylko ze ziemi, 
ale nawet z powietrza. Ten gatunek 
torfu nie działa na składowe części zie
mi, ale wprost służy roślinom za po
karm.

20. Wapnian saletry. Wapniau sa
letry znajduje się w tych gatunkach 
torfu, w  którego szczątkach organicz
nych jest wiele saletrorodu i niedokwasu 
wapna. Saletroród organicznych szczą
tek przy ich dalszym rozkładzie łączy 
się z kwasorodem powietrza i zamienia 
się w7 kwas saletry, a ten znowu połą
czony z niedokwasem wapna, jest sale
trą. Wiadomo bowiem, że wapnian sa
letry, równie jak inne gatunki saletry, 
należy do liczby najwięcej mierzwią
cych nawozów, szczególniej zaś, najsil
niej działa na zboża kłosowe. W uży- 
waniu więc torfu za nawóz starać się 
trzeba, ażeby wyszukiwać taki, który 
najwięcej zawiera w  sobie rzeczonego 
ciała. Podobny torf nie działa na roz
kład części uprawianej roli, ale jest bez
pośrednio pożywieniem roślin.

21. Sole amoniaku. Jeżeli w  szczą
tkach organicznych torfu znajduje się 
w7iele saletrorodu, to częstokroć przy ich 
dalszym rozkładzie formuje się amoniak, 
który połączywszy się z kwasem pru- 
chnicy, tworzy sole, czyli zamienia na 
podkwas pruchnicy amoniakowej, a który 
jest najlepszym nawozem (szczególniej 
zaś gatunki saletry) pod wszystkie zbo
ża kłosow e, gdyż im dostarcza sale
trorodu, tyle im sprzyjającego.

22. K w a sy  źródelne i
23. K w a sy  osadów źródelnych. Oby

dwa te kwasy, składające się z węgli
ka, wodorodu, kwasorodu i cokolwiek 
saletrorodu, podług mniemania niektórych 
chemików, mają się znajdować w bardzo 
młodym torfie. Czyli one sprzyjająroślinom, 
lub im są szkodliwe, nie wyrzeczono je
szcze nic pewnego dotychczas; lecz to 
pewna, że zetknięte z powietrzem, za
raz się rozkładają, i ztąd to przyjąć mo
żna, że wydobyte z torfem na rolę, ro
ślinom zaszkodzić nie mogą.

5* *
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Z  tego wiec wszystkiego, co się po
wiedziało o działalności rozmaitych czę
ści, torf składających, wynika:

że torf użyty za nawóz, za po
mocą jednej z swoich części składowych, 
jakoto kwasu próchnicy, wiele minera
łów sprzyjających roślinom, a znajdują
cych się w ziemi, dostarcza korzonkom;

b. , że wiele minerałów, które się 
w torfie znajdują, rozkładają się albo 
w  jego własnym kwasie próchnicy, albo 
też w powstałym z rozkładu szczątków 
roślin przy zetknięciu się z powietrzem, i 
te zaraz służą roślinom za pokarm;

c. , że większa część składowych 
cząstek torfu, bezpośrednio żywi tylko 
rośliny.

d., że torf zapobiega ulotnianiu się 
amoniaku, który się wydobywa z od
chodów zwierzęcych i wszelkich gno
jów , mających być uźytemi do mierz
wienia ról.

e., że torf przez rozkładanie promieni 
słonecznych rozgrzewa ziemię, i dla tego 
z pożytkiem na wszystkie grunta zimne 
i gliniaste użytym być może;

. f i  źe  przez przyciąganie wody z po
wietrza, suche grunta utrzymuje wstanie 
wilgotnym;

(/., że rzadkie grunta spaja, a 
h., spójne gliny kruszy.

Nie można także i tego zaprzeczyć, 
że oprócz wyłuszezonych korzyści, działa 
jeszcze torf skutecznie i na wzrost ro
ślin, gdyż przez przystęp atmosferycz
nego kwasorodu, formuje się zw szyst- 
kich jego części pruchnicy kw as wę
glowy i kwas pruchnicy, a które roz
puszczone w wodzie, zaopatrują rośliny 
w znaczną ilość węglika.

Jak  długo nawóz torfowy działa na 
wzrost roślin, trudno oznaczyć, gdyż to 
zależy od rodzaju torfu, z jakich części 
się składa , i w jakiej proporcyi. Rol
nicy przecież używający go przez lat

kilka, łatwo spostrzegą przy najmniejszej 
uwadze, kiedy siła wegetacyi ustawać 
będzie.

Niema ani jednego gatunku torfu, któ
ryby nie można użyć za nawóz, i ta 
tylko jest ogólna zasada, że wydobyte 
z łożysk jedne dłużej, drugie krócej wy
stawione być mają w kopach, na miej
scach suchych, na działanie powietrza; 
jedne przekładane być mają warstwami 
mierzwą owczą lub końską, drugie prze- 
sypywane popiołem lub wapnem i w cią
gu lata parę razy przerobione. Ktoby 
zaś chciał użyć torfu (tylko w stan je 
suchym) za podściel dla owiec i bydła, 
może nie zważać na skład jego, bo ka- 
żden, chociaż nie ma wszystkich wła
sności sprzyjających wegetacyi, stanie 
się dobrym przez operacyą odchodów 
zwierzęcych i będzie najsilniejszym z na
wozów.

Kto ma na swoim gruncie torf, ten 
narzekać niepowinien na brak mierz
wy; może jej zrobić tyle, ile mu jej 
potrzeba. Ten rok, tak dotkliwy dla 
gospodarza, jest właśnie sprzyjającym, 
z powodu ciągłej suszy, do wydobywa
nia torfów. Kto się nie zaniedba, nie 
opuści rąk , i zajmie się uprawą torfo
wej mierzwy; odzyska w przyszłym ro
ku przez dobry nawóz na zasiewy to 
wszystko, co w obecnym stracił. Tylko 
do dzieła! nie narzekać; płaczem nicsię 
jeszcze nie wymodliło, ani się też wy- 
mierzwi jedna skiba roli.

A.

 <§§>--

I Twagi p r z y g o to w a w c z e  do  p ro -  
je k tu  d ro g i szy n o w e j m ię d zy  Po

zn a n iem  a  F ra n k fu r te m  n a d  
O drą}

odczytane na wezwanie M arszałka sejmu
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dnia 2. M aja t. r. w Poznaniu na zebraniu 
Obywateli,  w celu wybrania członków  

Komitetu do tejże drogi żelaznej,  
przez pana N e t r  eb s k i e g o .

Z  końcem miesiąca Lutego 1842 roku 
wyjechałem, dla rozpoznania miejsco
wości okolic pomiędzy Poznaniem a 
Frankfurtem nad Odrą, oraz dla ozna
czenia najwłaściwszego kierunku drogi 
szynowej, któraby te dwa miasta z sobą 
łączyła, przedłużając tym sposobem bli
ską już ukończenia drogę szynową z Ber
lina do Frankfurtu.

Przy tej robocie trzymałem się zasady 
głównej w projektowaniu dróg szyno
wych, to jest: aby ta jak najprostszą 
być mogła, i o ile być może jednakowe 
spadki na całej sw ej długości miała, ina
czej bowiem nieotrzymalibyśmy tych ko
rzyści , które droga szynowa, dobrze za
projektowana, nad drogą zwyczajną lub 
kanałem mieć powinna.

Jak  każdego zamiaru przemysłowego 
celem jest korzyść, czyli zysk, tak i 
w  projektowaniu drogi szynowej prze- 
dewszystkiem należy oznaczyć, dla po
równania, jakich wydatków potrzeba i 
jakich korzyści spodziewać się można.

Największe korzyści drogi szynowej 
są: zmniejszenie siły do pociągania wo
zów, i łatwość spiesznego przewożenia 
ludzi i towarów z miejsca na miejsce; 
ta bowiem zależy od siły pary, i wraz 
z nią, mogę powiedzieć, nie jest dotąd 
ograniczoną. — Zdaje się, że gdy bu
dowa wozów parowych będzie więcej 
udoskonaloną i naprawy mniej koszto
wne, prędkość dziś przyjęta na drogach 
żelaznych, 6 do 10 mil na godzinę, nie
zawodnie się powiększy.

Siła ciągnąca na drodze szynowej jest 
tylko z ls  całego ładunku, to jest, że na 
drodze szynowej poziomej, 220 centna
rów może być pociągnione jednym cen
tnarem działającej siły, na szossie zaś

potrzebną jest -h tejże samej siły, to jest 
przeszło 7 razy tyle.

Z  tego widzimy, że wozy parowe 
mając zwyczajnie 13 do 30 koni siły, 
ciągną ładunek na drogach szynowych 
równy temu, co 90 do 210 koni na szos
sie zaledwie uciągnąć jest w  stanie i to 
nierównie z mniejszą prędkością.

To powiedziawszy, nadmienię zaraz, 
ile traci się siły z powiększeniem spadku 
drogi, aby dać poznać, jak łatwo złem 
zaprojektowaniem tejże całą korzyść 
drogi szynowej zniszczyć.

N. p. jeżeli na 100 stopach długości 
damy 1 stopę podniesienia, potrzeba 
wtenczas 4 razy tyle siły do uciągnię- 
cia co na drodze zupełnie poziomej, te
goż samego ładunku.

Dla tego często jest fałszywą oszczę
dnością, unikanie głębokich przekopów, 
wysokich grobli, lub przebijanie się przez 
górę, dla tańszego wykonania drogi szy
nowej; krzywe i zaokrąglone kierunki, 
które w projektowaniu dróg zwyczaj
nych lub kanałów czynić można, drodze 
żelaznej wiele szkodzić mogą.

Mógłbym kilka dróg szynowych już 
skończonych wymienić, w których nie
właściwe spadki i krzywiny przyjęte 
były przez niedość wypracowany plan, 
i zupełnie zawiodły nadzieje korzystnego 
użycia kapitału, który w tym celu na 
wybudowanie dróg szynowych wydanym 
został.

Z  powyższych uwag widocznem jest, 
że droga szynowa w jednemźe miejscu 
rozmaicie zaprojektowaną być może, i 
wiele różnym wykonać daje się kosztem.

Albowiem im korzystniej zechcemy 
przewozić towary, tym  kosztowniejsze 
będą prace dla zmniejszenia spadków i 
unikania krzywych linij; z drugiej zaś 
strony, im mniej zrównamy drogę szy
nową, tym kosztowniejszy przewóz i
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utrzymanie tejże drogi raz na zawsze 
pozostanie.

W  podobnych to projektach, na trafno
ści pomysłów inżyniera, na rozważniej- 
szern wypracowaniu całego projektu, po 
większej części korzystna przyszłość 
drogi żelaznej zależy.

Szczęściem, na gruntach, przez które 
ta droga przechodzić ma, żadnych nie- 
zualazłem z tych wielkich, z tych ol
brzymich trudności, które w innych dro
gach znacznym wydatkiem pokonywać 
musiano.

W  dwóch tylko miejscach będą ko
sztowniejsze roboty do wykonania, to 
jest tama na bagnistem nadbrzeżu pra
wej strony rzeki Odry, która przeszło 
\  mili długą być musi; ta nie będzie 
jednak wymagać wielkich kosztów, al
bowiem spód tych trzęsawisk bez torfu, 
jest gliniasty i twardy.

Drugą robotą, także kosztowną, byłby 
most na rzece Odrze, który, jak  mnie 
się zdaje, nie zaraz projektować należy, 
albowiem przyjazd drogi szy nowej, którą 
w  tej chwili kończą z Berlina do Frank
furtu, nie w korzystnera miejscu docho
dzi do miasta; aby łatwo do rzeki prze
dłużona była, zdaje mi się, że kierunek 
jej poza miastem zwrócą.

W  ogólności od Poznania do Frank
furtu, połowa drogi, to jest około 10 mil, 
daje nam piękny i korzystny kierunek; 
druga połowa trudniejsze nieco przed
staw ia roboty, w kilku miejscach między 
ścieśuionemi zaklęslościami gruntu prze
chodzić nas zmusza.

W  całej tej długości grunt nieznacznie 
ku Frankfurtowi się zniża; niwellacye 
okażą, jaka istotnie jest różnica, i jakie 
do wykonania czekają nas roboty.

Jednakże dziś już powiedzieć mogę, 
źe mało gdzie topograficzne położenie 
gruntów tej okolicy daje równie łatwe 
poprowadzenie drogi szynowej; tu bo

wiem ani znacznych zakrzywień, ani 
wielkich arkad lub mostów, grobli, prze
kopów lub galeryj podziemnych, nie bę
dzie potrzeba, a mimo to, kierunki zu
pełnie proste, po kilka mil długie, przy
jąć można, jak n. p. od Poznania do 
Lwówka, ztamtąd przez Komarowo do 
Pszczewa.

Nakoniec w całej tej drodze szyno
wej nie będzie nigdzie wielkich spad
ków, któreby wymagały znacznych na
kładów zniżenia tychże, i dla tego projekt 
do bardzo oszczędnie zrobić się mogą
cych policzyć można.

Kierunek drogi będę się starał wy
kazać i zaraz w  tym przedprojekcie dłu
gość dokładną tejże drogi dam poznać.

Topograficzne położenie gruntu po
między Frankfurtem a Poznaniem daje 
dwa kierunki do wyboru, dla poprowa
dzenia drogi szynowej, to jest: albo przez 
Trzciel, — tędy nieco prostszą byłaby 
droga;— albo przez'Pszczew , któreto 
miasto o 8 mil ku północno-wschodniej 
stronie od pierwszego leży. Pomiędzy 
temi dwoma miastami znajduje się sze
reg jezior połączonych między sobą, które 
tak na północ, jak i na południe się 
przedłużają.

Zdaje się, że dwa te kierunki co do 
kosztów małą stanowiłyby różnicę, w obu 
przypadkach pierwsza połowa drogi od 
Poznania prawie ciągle idzie w kierunku 
grzbietu przedziałowego, wznosząc się 
ponad płytami ściekowemi, które na pół
noc ku W arcie, na południe ku Obrze 
są nachylone. Gatunek gruntu jest naj
częściej sapowaty, nieco piaszczysty.

Jeziora tej okolicy nie przeszkadzają 
wcale prostemu kierunkowi drogi; nie- 
pruszewskie jezioro na południe, lusso- 
WTskie i pakosławskie na północ zostanie.

Może być, że pod względem sztuki 
łatwiejsze byłoby poprowadzenie drogi 
przez Trzciel, ale najwięcej miałem na
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celu połączyć interes drogi szynowej 
z interessem okolic, przez które taż 
przechodzić może, dla tego w pierwszej 
połowie drogi miasta: Lwówek, Pszczew 
i Międzyrzecz; w drugiej zaś miasta: 
Staromyśl, wody mineralne w Gleissen, 
Cielęcko i Reppen, przez swą ludność 
i przemysł zwróciły uwagę i zajęły usi
łowania moje, aby droga szynowa przez 
nie przechodzić mogła.

Miasto Międzyrzecz, tyle znane z wy
robów sukna, korzystać z drogi szyno
wej dla siebie, a wywozem swoich pro
duktów do dochodów drogi przyczyniać 
się będzie.

(Dokończenie nastąpi.)

— < t§ > —

S p o só b  p r ze c h o w a n ia  z b o ż a  
z a  p o m o c ą  s p ic h r z a  ru ch o m eg o , 

w y n a le z io n e g o  p r z e z  p a n a  
Wall  e ry .

(Dokończenie. Z rysu n k iem .)

Przerabiać więc zboże często i do
kładnie, oto jest jedyny sposób, dotych
czas znany, zachowania go bez zepsu
cia. Lecz takie przerabianie, jeżeli dzia
łamy na wielką ilość, jest kosztowne. 
Spichrze takie muszą być obszerne, gdyż 
naj więcej na jedne lubpółtory stopy gru
bości zboże w nich leżeć może; Pan 
Vallery przeto chcąc ułatwić tę robotę 
i zmniejszyć koszta budowy spichrzów, 
wynalazł narzędzie, w którem starał się 
zadość uczynić następującym warunkom: 

V, w danem miejscu objąć cztery 
razy tyle zboża, co dawniej;

poruszać je za pomocą siły tańszej 
jak  ręka ludzka, n. p.: wiatru, pary, lub 
kom;

3., przeprowadzić świeże powietrze 
przez całą massę zboża w  czasie, kie
dy jest w poruszeniu;

4., zniszczyć wszelkie robactwo, mo
gące być w zbożu, i niedopuścić przy
stępu nowemu;

5., zboże sprzątnione w czasie sło
tnym zachować bez zepsucia i nawet mo
kre wysuszyć;

6., zboże zbyt zeschłe odwilżyć nim 
pójdzie do młyna, przepuszczając przez 
nie powietrze wilgotne.

Narzędzie wykonane w tym celu przez 
Pana Vallery jest następującego kształtu:

Jestto skrzynia zbudowana w kształcie 
walca (zob. na sir. 59 Fig. I i 2 ); ma ona 
dwie ściany, jednę zewnętrzną a a* a" i 
drugą wewnętrzną b b‘ b". Obiedwie są 
opatrzone otworami, pokrytemi siatka 
drucianuą, tak gęstą, ażeby ziarno przez 
nią nie przechodziło. Ta skrzynia, czyli 
walec, podzielona jest na kilka części 
za pomocą przegród ab a!b‘ a!'b" i t .  d.

Do każdej z tych części są osobne 
drzwiczki, na zewnątrz otwierające się, 
któremi się zboże wsypuje. Spoczywa 
ona na kółkach zlanego żelaza cc'c"c'", 
po których się toczy, poruszana będąc 
za pomocą prostego mechanizmu, przy je
dnej stronie znajdującego się. Składa 
się on z korby d, cy wki e, kółka f, za
zębiającego wielkie koło, osadzone na je
dnej krawędzi walca. Na osi, przy któ
rej jest korba, jest jeszcze mały bloczek 
g , połączony z blokiem większym h sznu
rem bez końca, dającym ruch młynkowi
0 czterech skrzydłach, osadzonemu przy 
otworze próżnej części walca, przez śro
dek jego przechodzącej. Tym sposo
bem skoro zboże zostanie wsypane i roz- 
gatunkowane w  różne oddziały skrzyni,
1 za pomocą wyżej opisanego mechaniz
mu w ruch wprawione, młynek ten cią
gnąc powietrze ze środka na zewnątrz, 
bierze je  wszystkiemi otworami ścian i 
przeprowadza przez całą massę zboża 
w  poruszeniu będącego.
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Pan Vallery poddał swój spichrz ru
chomy, zawierający 1,100 hektolitrów 
pszenicy (ko rcy  859, garncy 12) pod 
rozbiór i doświadczenia trzech towa
rzystw, to jest Akademii nauk, Towarzy
stwa zachęty przemysłowej Csociete d’en- 
couragement pour l ’ industrie nationale) 
i  Towarzystwa rolniczego. Wyznaczeni 
byli od tych Towarzystw kommissarza- 
mi, Panowie: Biot, Dupin, Seguier, Ha- 
ricurt de Thury, Sylvestre, de Lasteyrie, 
Peligot, Payen i  inni, i z ich doświad
czeń okazało się:

1 ., że 5 do 6,000 wołków , znajdu
jących się w  200 kwartach zboża, zostało 
zf niego wypędzonych przez trzy dni o-
b r & C f l i i j f t  *

2., źe 37 do 38,000 w ołkow i znaj
dujących się w  kor. 93 gar. 24 pszenicy, 
wypędzonych z niej zostało we trzy dni 
przerywanego obracania;

3., że pszenica zmoczona, tak, iż  
powiększyła się je j objętość o jednę 
szóstą część, została zupełnie wysuszo
na w  przeciągu 16 dni.

4., źe korcy 75 pszenicy zmoczo
nej zostało wysuszonych w  spichrzu ru
chomym Pana Vallery we 32 dni, nie 
obracając ja k  połowę tego czasu.

5., że koszta budowy spichrzów ru
chomych o 25 od sta są mniejsze jak  
zwyczajnych; gdyż nad niemi daje się 
ty lko lekk i dach na slupach;

6., że koszta przeróbki zboża szuflami 
do kosztów utrzymania go w  nowych 
spichrzach ruchomych, mają się jak 1 do 
56, i że te koszta przy użyciu siły ma
chin mogą być jeszcze zmniejszone. Ja
koż jeden człowiek może z łat w ością 
wprowadzić w  ruch 1,100 hektolitrów 
zboża, a połączywszy k ilka  podobnych 
spichrzów ruchomych parami bez koń
ca, w ia tr, woda lub para może z ła 
twością zastąpić silę ludzką. Kóinmis- 
sarze pomienieni z tych doświadczeń wno

szą, iż ponieważ budowa spichrzów ru
chomych jest tańsza, jak  zw ykłych , ko
szta utrzymania i przeróbki zboża przy 
nich prawie żadne; wszelkie bezpieczeń
stwo od fermentacyi i wdania się woł-i 
ków, tudzież myszy i  szczurów, zape
wnione; wszelka łatwość zachowania 
zboża, w  mokry czas zebranego,' a na
w et suszenia za pomocą nich w yro- 
szczonych słodów: przeto polecają ten 
wynalazek Pana Vallery jako najużyte
czniejszy tak dla przechowywania zboża 
w  w ielkich ilościach, jak  i w  małych, 
przy każdem gospodarstwie rólnem znaj
dujących się.

W  skutku tego zdania sprawy Pan 
Vallery został zaszczycony dwoma me
dalami złotemi od tow arzystw  zachęty 
przemysłowej i  rolniczego, i jego wyna
lazek polecony został Ministrowi, dla za
stosowania go do magazynów Wojsko
wych i  spichrzów obfitości.

P u d l i s z k i ,  w  Sierpniu, 1842.
A d  A m  .Ł u s z c z e w s k i.

 ...

Sposób p o zb yc ia  się m uch*
Z  owocu drzewa bluszcz ( Lorbeer- 

del) wyciśnięty eteryczny tłusty olej, 
podobny do masła, którego zapach nie 
jest nieprzyjemny ludfeitńn, ani też szko
d liw y , ale tak nieznoŚńy dla much, iż 
uciekają od niego. T rży  uncye tej ma
ści, zmieszanej z cokolwiek bergamuto- 
wego olejku, postawione w  pokoju lub 
oborze, są dostatecznemi do wypędze
nia wszystkich much. Od niepamiętnych 
czasów rzeźuicy W Genewie w  jatkach 
mięsnych smarują drzwi- i ramy okien 
tym olejkiem, i chronią tym sposobćńt- 
mięso od much. j
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Najnowsza ekonomiczno - technologiczna 
literatura niemiecka

w zapasie w księgarni E. G i i n t h e r a  w Lesznie i Gnieźnie.
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© rg ebm fe  u nb  U n te rn eb m u n g en  m  © e ju g  a u f  28oliioafcbe m it  ben neuen  S W itte ta , n  bił iB eu rtb e ilu n g  iifrcr
e t f o l g e ,  nacb S b e o rte  u nb  © rfa b ru n g . 8 . 3  * iP - c z y li  15 * «

^ c u $ f c b V . i ^ e„ ^ beLTt Cun9kbe9 ® » Jt« > e6# uc«  b u td j tidb tige  O S eu rtbe ilu ng , jitec fm a fig e  93earbeitung  unb  © f in i  
gung  b e d -Bobend, Sfnroenbung bed S H u c b a b ł o  u nb  S tudioabl ber bejton engiifeben unb  febottifeben © e tre ib e fo r- 
te n . 3£acb e tgęnen  © tfa b tu n g e n  unb  tu  « e ju g  a u f  fpejieUe < 8erbaltn i§e . 8 . 1 i | a  z ip . ,  c z y li  7 , 1,  ,  ,

S e u p  S .^ S ie u e d  © a b tu n g d m it te l . « e i  eignem  praftifeben  ©ebegueb aid  feb r beiuab rt gefunben  unb  » e r 8 f f e n t l i | t l

g S i o l l e t  3 . '23- ^ b e o t ie  b e t artefifeben 9 3 tu n n en  nebft e ine t »oll(łanbigen  M n leitung  j u t  J tó f ia n r o e n b u n a ^ b iT r  
® ru n n e n  m  ben © eroerben  unb  bet S a n b w irtb fd ja ft. g e u tfc b e  « u d g a b e , o e tm e b tt  m it  fo ttlau fen b e n  ! t i t i f * e n  
S u fa b ę n  u n b ^ c la u te tu n g e n ,  n a *  eigenen p te lfa lttg en  ® e o b a * tu n g e n  unb  © tfa b tu n g e n  »on 8f. © . » tu c f m a n n  
»OTit |ieben <Sctemtafe[n unb  jipet 5 a b e lle n . 8  btocb. i 2  z i P c z y li  2 t» l

S;;&!ss,l?sr ru* - •— •* - ***«•«*'
„ S ) i e  Ś u d e t f r a g e "  unb  bad © enbfcb te iben  a n  einen © u td b e fib e r u be t benfelben @ egen (tanb , oon ’ j f  fi> @  * » ’

8 - 9*6-_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ 1 z ip - ,  c z y l i  5 * „ “r ;

Cif PRZEWODNIK w y c h o d z i ,  za  w s p ó ł d z i a ł a n i e m  T o w a r z y s t w a  r ó l n i c z e g o  
w'ielk.  k s i ę s t w a  p o z n a n s k .  w Gn i e ź n i e  i W y d z i a ł u  p r z e m y s ł o w e g o  k a s y n a  
g o s t y ń s k i e g o ,  co d w a  t y g o d n i e ,  o b e j m u j ą c  p ó ł t o r a  a r k u s z a .  P r z e d p ł a t a  
w y n o s i  p ó ł r o c z n i e  1  t a l a r  f l5 s g r . ,  c z y l i  »  z ł p . ,  i p r z y j muj e  s i ę  po 
wszystkich królewskich urasędaeh pocztowych9 tudzież księgar
niach krajowych i zagranicznych.

Nakładem i czcionkami E r n e s t a  G i i n t k  er  a w  Lesznie.



W & > 2ta u ? n flW O M ft/M
fio s tin

7 Sorij?em
jo  tr d r e tz  \  \

S e e lo to

^ J r s t/o io td d ć ;

A lilh n w a /d r -

Do u TT Prz ervoofnt/m
- — — - — ■— — — — i

-/Carta dogro/e/du dro</i sxymmg rniedxy Fra.n/ift/rtern if*ozMimcm.

i '  *  3  &  f  ć  T  < r 9  *>  d tliL  „  ,

' " ~T ~ - n 1 " ^  ]  | — j " ---------- | ^ - \------------1----------- ] ■ ■]   ■ p r o /e /c fo /n tZ T U t'   c/? 'O 0 £ C  i l id /c tz  n io w x d /a tZ '.

S k ica  pow iatu krobskiego.




